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Nocni stróże

W życiu codziennym Kostrzyna długo utrzymywały się obyczaje z przeszłości, niektóre sięgające korzeniami nawet do średniowiecza. Do tego rodzaju tradycji należała instytucja stróża nocnego, nierozerwalnie związanego z historią każdego miasta czy miasteczka.

Jak było w powszechnym zwyczaju o godz. 900 wieczorem zamykano  bramy i furtki domów, a gdy zegar miejski na budynku szkolnym wybijał ową godzinę, życie w mieście powoli zasypiało. O tej porze rozpoczynał służbę stróż nocny-bardzo ważna w mieście osoba-czuwający nad spokojem, bezpieczeństwem i majątkiem obywateli. Postać krążącego po ulicach stróża nocnego była charakterystyczna dla większości miast wielkopolskich jeszcze w czasach staropolskich i przetrwała przez wiek XIX aż do początków XX wieku.

Magistrat Kostrzyński, jak wówczas nazywano Zarząd Miejski, zatrudniał stróża, opłacanego przez obywateli, którym zwykle bywał rosły mężczyzna, często dla dodania sobie odwagi w chłodne noce nie stronił od mocniejszych trunków. Mógł sobie na to pozwolić, gdyż nie jeden grosik zarobił, otwierając bramy spóźnialskim. Ten wartownik miejski nosił stróżowskie ubranie, za pasem pęk kluczy, w jednej ręce trzymał halabardę, w drugiej umocowaną na solidnym drążku latarnię, a na szyi trąbkę lub fuzję. Obchodząc ulice miasteczka, co jakiś czas zatrzymywał się, odgwizdując pełną godzinę, np. 1100 - jedenaście razy. Jeśli schwytał podejrzanego o przestępstwo to prowadził go do kozy, tak nazywano  komórkę więzienną mieszcząca się do 1813 roku w stojącym na rynku ratuszu, a po jego spaleniu w budynku przy ul. Poznańskiej 2. Tuż przed północą stróż donośnym głosem oznajmiał, że zbliża się północ, że spać można bezpiecznie. Odgłos trąbki i okrzyki stróża uspakajały mieszkańców przekonanych o tym, że ktoś dba o ich spokój, bezpieczeństwo i mienie, że w razie pożaru szybko zostaną zaalarmowani.

Instytucja stróża miejskiego utrzymała się do czasu I wojny światowej. Ostatnim znanym z nazwiska stróżem kostrzyńskim był Apolinary Lewandowski, odnotowany jako stróż w księdze parafialnej w 1900 roku. 

Zabawne przygody stróżów nocnych ze Swarzędza i Kostrzyna stały się tematem komedyjki Józefa Chociszewskiego, napisanej w 1908 roku. Autor w zakończeniu tej sztuki zamieścił pieśń stróżowską, która zaczynała się od słów:

Hej panowie gospodarze,

Już dziesiąta na zegarze,

Módlcie się wprzód przed uśpieniem,

Rachujcie się ze swym sumieniem,

Kto czysty niechaj śpi bezpieczny,

Bo nad nim czuwa Bóg wieczny.

Hej panowie gospodarze,

Już jedenasta na zegarze,

Kto jeszcze ciężko pracuje,

Albo przy grze czas marnuje,

Niech go własne dobro wzruszy,

Niech da spocząć ciału, duszy.


Hej panowie gospodarze,


Już dwunasta na zegarze,


Komu boleść serce kraje,


I noc spoczynku nie daje,


Niech tego Bóg uspokoi,


Niech mu rany serca goi...

K. Matysek

P.S. Starą trąbkę stróża miejskiego można obejrzeć w zbiorach Izby Regionalnej Ziemi Kostrzyńskiej, znajdującej się Miejskiej Bibliotece Publicznej 

